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Prenumerata miesięczna: 


z odsyłką 2 K, bez odsyłki 1 X 60 h; 


za granicą 2 mk. 30 fen.. 3 fr.50 ctm., 21, szył., 
70 ct. ameryk. 


P;usreskiera!a tygodniowa w Krakowie 40 M, 


Konte czekowe Nr. 834.095 


Numer 8 h, poświąteczny 4 h. 
Telefon redakcyi 396, adm nistracyi 624, 


SZANOWIYCH ADUNGNIOW „NAprZOdA 


upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
wrzesień. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie : 


z odsyłką do domu K 2— 
bez odsyłki . . . . . K 1:60 


Administracya , Naprzodu 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


-- Qdosobniony Wilhelm II 


£F Zaproszony przez cesarza niemieckiego na 
manewry minister angielski p. Haldane u- 
chylił się bardzo zręcznie od tej wizyty i po- 
prosił, aby mu było wolno studyować spo- 
kojnie urządzenia armii niemieckiej. Prasa 
prusofilska usiłuje tę niemiłą dla Prusaków 
sprawę zatuszować za pomocą wielu słów, 
obliczonych na zablagowanie publiczności. 
Haldane, jako adwokat, ma się niby nie ro- 
zuimieć na manewrach i te same gazety, które 
nie iak dawno donosiły, że Haldane jedzie 
na manewry, teraz udają, jakoby zjawienie 
się, angielskiego ministra wojny, jako gościa 
cesarza Wilhelma na manewrach było wogóle 
rzeczą zbyteczną itd. 

Oczywiście, że sztab niemieckiej armii nie- 
wiele da sposobności do studyów obcemu 
ministrowi wojny i to jeszcze ministrowi tego 
państwa, które odosobniło Prusy-Niemcy w 
całej Europie.. Ani Anglik nie będzie tak 
naiwnym, żeby brał za dobrą monetę to, co 
mu niby pokażą sztabowcy niemieccy, ani nie 
znajdzie on tam »otwartych drzwi<, jak pi- 
szą gazety niemieckie. 

Odmowa Haldana, to jeden więcej fakt an- 
tagonizmu między Anglią a Niemcami i po- 
mimo chłodnej, prywatnej wizyty króla Ed- 
warda u swego siostrzeńca Wilhelma II, sto- 
sunki się nie zmieniły ani na jotę. 

Niemcy straciły wszelką swobodę ruchu 
wobec faktycznej koalicyi europejskiej, która 
za wpływem Anglii dokoła nich się utworzyła. 
'Prójprzymierze, ich fundament, dawno już u- 
legło wstrząśnieniom. Sympatye Włoch wobec 
Francyi, a antagonizm ich wobec Austryi na 
Bałkanie, czynią z trójprzymierza sojusz bar- 
dzo wątpliwej wartości. 

Powinni to sobie zanotować nasi narodo- 
wo-demokratyczni politycy, którzy tyle pra- 
wili o »interwencyi« Prus na wypadek jakie- 
gokolwiek ruchu zbrojnego rewolucyi w Pol- 
sce. Interwencya Prus nie jest dziś dla nich 
rzeczą łatwą bez poruszenia całej prawie Eu- 
ropy. Byłaby ona możliwą dopiero po zmia- 
nie dzisiejszego układu stosunków dyploma- 
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tycznych, a i wtedy nie byłaby dla caratu 
żadną pomocą, ani ratunkiem. 

Odosobnienie Niemiec jest także gwaran- 
cyą i dla ruchu rewolucyjnego w Rosyi, któ- 
remu rząd rosyjski od czasu do czasu groził 
swoimi związkami z  militarno-policyjnemi 
Prusami. Na razie wszystkie kombinacye tego 
rodzaju przestają być aktualnemi tak długo, 
jak długo Niemcy pozostaną otoczone nieu- 
fnością, podtrzymywaną przez Anglię. 


Z zaboru rosyjskiego. 
Obławy w Warszawie. — Kontrola pasa- 


żerów. — Zamach na generała. — Tępienie 

policyi. — Napad na monopol. — Soldate- 

ska. — Krwawy pogrzeb. — Rabini prze- 
ciw Związkom zawodowym. 

Rewizye w Warszawie, które — jak wspomi- 
naliśmy — wzmogły się w niedzielę, trwały od 
samego rana do południa w kilku punktach mia- 
sta. W pobliżu dworca wiedeńskiego zatrzymy- 
wano wszystkie tramwaje. Obszukiwano każdego 
bez wyjątku, kto się znajdował na ulicy. 

Rewizyi dokonywała piechota, kozacy i po- 
licya. 

W południe rewizye osłabły, ale wzmogły się 
znowu przed wieczorem i już przetrwały do go- 
dziny 10. Główne arterye komunikacyi przegra- 
dzano w kilku punktach kordonami wojska, które 
bądź rewidowało, bądź sprawdzało legitymacye 
wszystkich przechodniów i jadących dorożkami, 
czy tramwajami. 

Jadąc tramwajem z Mokotowa przez Nowy 
Świat napotkało się trzy kordony, z których 
każdy rewidował, lub pytał o paszport. 

Na ogół aresztowano sporo ludzi, których 
między innemi umieszczono w ogródku na rogu 
Alei Jerozolimskiej i Nowego Świata. 

Prócz ulicznych odbywały się rewizye i w 
kilka domach. Między innemi wojsko późnym 
wieczorem otoczyło dom nr. 13 przy ul. Foksal 
i pod dowództwem oficera rewidowało III. i IV. 
piętro. Jeśli lokatorów nie było, a drzwi zastano 
zamknięte, otwierano je siłą. 

Po przedstawieniu w teatrzyku „Renaissance“, 
o godz. 11 weszło wojsko do restauracyi i do- 
konało drobiazgowej rewizyi wszystkich gości 
obecnych. 

Rewidowano również podróżnych, którzy przy- 
byli na dworzec wiedeński na wieczorne pociągi 
odchodzące. 

Rozesłano okólnik kolejowy, głoszący, iż wzbro- 
nione jest wejście na perony bez kiletów na 
dworcach Warszawa terespolska i Warszawa ko- 
welska, oraz na stacyi Lublin kolei nadwiślań- 
skich. 

Delegowani są do niego konduktorzy, którzy 
ściśle sprawdzają ważność biletn na dany pociąg, 
poczem podróżni przechodzą wśród żandarmów 
i żołnierzy. 

Przed kilku dniami. przejeżdżając z za gra- 
nicy do Wilna, przybył do Warszawy i zamie- 
szkał u swoich krewnych były dowódca 2 bry- 
gady 4 dywizyi piechoty, ostatnio będący do 
rozporządzenia dowódcy wojska okręgu wileń- 
skiego generał-major M. A. Tiumenkow. 

W niedzielę o godz. 11*/, przed południem, 
generał ów wyszedł z domu i na rogu Koszy- 
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(Dokończenie), 


Lizaweta ze zdziwieniem patrzyła na swojego 
pana, spełniła jednak jego rozkaz i wyszła, 

Mikołaj Piotrowicz wrócił z mocno bijącem 
sercem do sali gościnnej i z wielką ostrożnością 
patrzył przez oknv. 

Tymczasem Lizaweta postępowała bez obawy 
i wreszcie zbliżyła -ię do chłopów. 

— Dzień dobry — rzekła. 

Chłopi zdjęli czapki, 

— Witamy się Lizaweto Petrowna, czy jest 
pan w domu? 

— Czego od niego chcecie? 

— Przychodzimy na posiedzenie sądowe — od- 
wiedział mały, ale krępy chłop. — Dzisiaj ma 
być sesya w sprawie wyrębów drzewa w lesie. 
Taki piękny dzionek będzie dla uas stracony; 
moglibyśmy wybornie pracować. 

Lizaweta przybrała urzędową postawę. 

— Wracajcie tam, skąd przybyliście — rze» 
kła poważnie. — Dziś sesyi nie będzie. 

Tłum poruszył się z radością. 


— Czy rzeczywiście? Czy pan tak kazał? 
— Tak. 

— No, bracia, winszuję wam. Do domu! — 
rzekł ten sam krępy chłop i gromada cofnęła się. 
Michał Piotrowicz otworzył okno, pytając: 

— Lizaweta, po co oni przyszli ? 
— Przyszli na sesyę. Przecież pan sam wy- 
znaczył im ten dzień. 


Mikołaj Piotrowicz spojrzał na żonę i wybuchł 
głośnym śmiechem. Margarita także się śmiała. 

Ilitcz wystawił głowę z pod kanapy. 

— Wyłaż bracie, chłopi przyszli na sesyę, 
ale Lizaweta sesyę odroczyła. 

— A powstanie ? 

— Tak ci pilno przejechać się do Abrahama 
na kwaśne piwo ? 

— Bo to tylko babskie gadanie. 

— Qzekajmy cierpliwie, co nam przyniosą ga- 
zety. Dziś spokojnie, chłopi przy pracy, ale ju- 
tro, a może nawet za godzinę, zlecą się tu jak 
kruki — mówił Piotrowicz, chociaż chwilowy ten 
spokój wprowadził go w dobry humor. 

— Nika — odzywa się Margarita Sergiejewna — 
ja się tak boję. Wszak mówiłeś, że pojedziemy do 
miasta. 

— Hm! Mówiłem, ale widzisz... 

— Biedź, siedź — rzecze Ilia — aż kosy za- 
brzękną. 
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Rocznik XV. 


Ogloszenia (inseraty) 
kesztują od miejsca wiersma jednoszpałiywego 
% drobnym drukiem (pełiłem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — MNadeslune 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrolegi 
po 80 hał. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejseo- 


wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte s} wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Adres na telegramy: „Naprzód“ Kraków. 


kowej i Marszałkowskiej zamierzał wsiąść do 
dorożki, gdy nagle strzelono do niego z tyłu. 
Strzelał podobno, przyklęknąwszy na chodniku, 
jakiś młodzieniec, mający czterech wspólników 
do pomocy. 

Gdy, rażony kulą w prawy bok, generał upadł, 
sprawca dał do niego jeszcze kilka strzałów, ra- 
niąc go w rękę i nogę, poczem wbiegł w ulicę 
Nowowiejską i wpadł do domu przechodniego. 

Zrobił się popłoch, wystraszeni przechodnie 
zaczęli uciekać, nadbiegli żołnierze i jakiś oficer, 
wreszcie komisarz cyrkułu XI. z polieyantami. 
Ranionego generała wsadzono do dorożki i od- 
wieziono do szpitala ujazdowskiego w stanie nie- 
groźnym dla życia. Za sprawcą, czy sprawcami 
zamachu zarządzono pościg, ale idąc za mylnemi 
wskazówkami żołnierzy przeszukano kilka do- 
mów pobliskich, gdzie atoli nikogo podejrzanego 
nie znaleziono. Generał Tiumenkow opowiadał, 
że już od dwóch dni, chodząc po Warszawie, 
zauważył jakiegoś osobnika, który śledził go u- 
stawieznie. Podając fakt powyższego zamachu, 
petersburska agencya telegraticzna zaznacza, iż 
generał Tiumenkow był wysłany do kraju nad- 
bałtyckiego do tłumienia zaburzeń. 

Drnga brygada czwartej dywizyi piechoty prze- 
bywa stale w gubernii łomżyńskiej, niektóre je- 
dnak jej pułki należały do ekspedycyj karnych, 
wysyłanych naprzód w czasie zbrojnego powsta« 
nia w Moskwie, a następnie do kraju nadbałty- 
cekiego. 

W Sosnowcu około kopalni Kazimierz trzema 
strzałami z rewolweru zabity został strażnik 
Korf. 

W ubiegłą środę w Stoku (pow. łukowski) 
pięciu ludzi uzbrojonych w rewolwery napadło na 
sklep monopolowy, zabrało gotówkę 4 ruble i 
następnie rozbiło wszystkie butelki z wódką. 

W ubiegłą środę o godz. 6 wieczorem na Ksa- 
werze pod Będzinem trzech młodzieńców zaba- 
wiało się strzelaniem. Usłyszawszy wystrzały, 
znajdujący się w pobłiżu patrol kozacki dał sal- 
wę, raniąc ciężko dwóch młodzieńców, Pałczyń: 
skiego (22 lat) i Gutnajfa (20 lat). Przewieziono 
ich do szpitała w Będzinie, gdzie onegdaj zmarli. 

W poniedziałek około godziny 5 po południa 
odbył się pogrzeb Szadkowskiego, zabitego we 
czwartek przez żołnierzy, podczas obławy w t. zw. 
Czarnym borku, niedaleko stacyi kolejowej Ży- 
rardów. W pogrzebie, z powodu pogodnego dnia, 
brało udział kilka tysięcy osób, eskortowanych 
przez wojsko i kozaków. Kiedy kondukt żałobny 
skierował się za miaste na dregę cmentarną, 
ukazał się na trumnie wieniec z szarfą czerwoną. 
Wówczas jeden z kozaków, eskortujących po- 
grzeb, podbiegł i zerwał szarfę, wtedy rozległ 
się zagadkowy strzał, na który kozacy i wojsko 
odpowiedzieli salwą karabinową. Ksiądz i nio- 
sący trumnę skierowali się na cmentarz, a tłam 
rozbiegł się w różne strony. Naoczni świadkowie 
zajścia opowiadają, że na placn katastrofy pozo- 
stało sześć zwłok, a liczba ranionych razem Z 
zabranymi do domów sięga 30 osób. Miejsce ka- 
tastrofy obstawiono wojskiem. W mieście panuje 
panika i popłoch. Z ciężej ranionych, umieszczo - 
nych w szpitalu miejscowym, zmarło w nocy 
6 osób. 

Kler wszystkich wyznań zawsze jest ten sam — 
występuje on wszędzie przeciw samodzielności i 
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samoobronie pracowników. Oto na ścianach sy- 
nagog warszawskich, jak donoszą pisma żydow- 
skie, rozlepiono ostrzeżenie rabinów, żeby żydzi 
nie oddawali swych synów do chederów, których 
właściciele „mełamedzi* należą do związku za- 
wodowego. Odezwa dodaje, że lepiej, aby się 
dzieci wcale nie uczyły, niż w takich chederach. 


Dr Daum uwolniony! 

W niedzielę, po 3-dniowych rozprawach, za- 
padł wyrok w sprawie dra Ignacego Dauma, le- 
karza zakładów Starachowickich. Dr Daum zo- 
stał uniewinniony! Na długie trwanie pro- 
cesu wpłynęła konieczność zbadania 95 świad- 
ków, 5-godzinna mowa obrończa adwokatów Patka 
i Kułakowskiego, oraz 4-godzinne narady sędziów. 
Prezydował w sądzie generał major Koziołkin. 

Pomimo uniewinnienia dr Daum zostaje za- 
trzymany w cytadeli na mocy rozporzą- 
dzenia generał-gubernatora. Aresztowanie dra 
Dauma nastąpiło w grudniu z. r. 


OAZY FP — 


Z ruchu agrarnego w Rosyi. 


Dwa fakty powodują wzmożenie się ruchu 
agrarnego w Rosyi: z jednej strony coraz 
wyraźniej występujący głód w gub. penzeń- 
skiej, saratowskiej, tambowskiej. kazańskiej. 
tulskiej, orłowskiej.j W kazańskiej gubernii 
głód ten dosięgnął już takich rozmiarów, że 
ludność całemi okolicami za bezcen pozbywa 
się resztek inwentarza, że skutkiem jej fatal- 
nego odżywiania się srożą się epidemie. Z 
drugiej strony wstrząsnęła wsią rosyjską wieść 
o rozwiązaniu Dumy, z którą zespolono tyle 
nadziei. 

Do większości wsi dotarła odezwa wybor- 
ska i wywołała cały szereg wieców chłoj:- 
skich po lasach lub jarach, na których wspól- 
nie odczytywano i omawiano treść Lej ode- 
zwy. Chłopi energicznie ujmują się ież za 
byłymi swymi posłami. Gdy w powiecie sło- 
bodzkim gub. wiackiej »pristaw« usiłował 
aresztować byłego posła do Dumy Kuznieco- 
wa, chłopi oparli się temu przemocą i cho- 
ciaż jeden chłop został zabity, a paru odnio- 
sło rany, musieli w rezultacie »pristaw« i 
strażnicy ustąpić. Wogóle stosunek do naj- 
bliższych władz zaostrzył się w niektórych 
okolicach tak, iż władze te muszą się rato- 
wać ucieczką. Z czeboksarskiego powiatu np. 
donoszą »Russkija Wiedomosti«, iż dwaj na- 
czelnicy ziemscy, Rot i S5ungurow, opuścili 
swe stanowiska i schronili się do Kazania. 
W wielu wsiach chłopi, chcąc wywrzeć pre- 
syę na strażników wiejskich, uchwalają wy- 
kluczenie ich z gminy z pozbawieniem ich 
prawa korzystania z ziemi gminnej. Wypadki 
takie notowane są obecnie z gub. saratow- 
skiej. W Czachoryi gub. wołyńskiej wiec wło- 
ściański uchwalił bojkotować tych chłopów, 
którzyby dawali przytułek strażnikom. W sa- 
marskiej gubernii nastrój ludności chłopskiej 
w stosunku do strażników i kozactwa stał 
się tak wrogim, że musiano ich rozkwatero- 
wać po koloniach niemieckich. Tymczasem i 
koloniści zastosowali wobec tych nieproszo- 
nych gości pewną formę bojkotu, uporczywie 


— [ tobie nie sporo do domu — bąknął Pio- 
trowicz. 

— Czekam na gazety. 

Jednem słowem, wszyscy niby byli spokojni, 
a każde z nich myślało, co się dalej stanie. 


VII. 


Zjedzono obiad ze smakiem; panowie udali się 
na spoczynek, Margarita również drzemała w karle, 
zrywając się co chwila. Słońce zaczęło się obni- 
żać, lekki wiaterek odświeżył powietrze, po dro- 
gach kładły się wielkie, długie cienie, Na polach 
słychać było wesołe śpiewy, chłopi tym razem 
wyszli do roboty całemi rodzinami. 

Nagle coś hukło. 

— Btrzelają! — krzyknęła Margarita Sergie- 
jewna. 

— (dzie? Gdzie? — woła mąż i parsknał 
śmiecheni. 

Tym strzałem mniemanym był huk spadającego 
z ławki Ilitcza, który nie chcąc podzielić łóżka 
z Mikołajem Piotrowiczem, umieścił się na ławce 
pod zegarem. Musiał mieć jakiś gwałtowny 800, 
bo wyciągnął ręce i zrzucił zegar, a potem sam 
legł na podłodze, trzymając się za nos, uderzy- 
wszy głową o ścianę. 

Nowy ten epizod dodał humoru obecnym, Ilitez 
ze spuchniętym jak bomba nosem wyglądał tak 


śmiesznie, że patrząc na niego, niepodobna byłe 
wstrzymać się od śmiechu. 

Znowu rozległ się huk, jak gdyby ktoś pędził 
na koniu. To foryś pana naczelnika ziemskiego 
przywoził świeże gazety. 

— Proszę wielmożnego pana — mówił, odda- 
jąc pakę Mikołajowi Piotrowiczowi — pan poczte 
halter mówili, żeby wielmożny pan przeczytał ko- 
niecznie tę gazetę, co naznaczona takim wielkim 
czerwonym krzyżem. 

_- Dobrze, dobrze — odpowiedział Mikołaj 
Piotrowicz, rozrywając pocztowe opaski i chwy= 
ciwszy w rękę gazetę, na której widniał krzyż, 
narysowany czerwonym ołówkiem, zaczął czytać 
i tańcować dokoła stolika. 

— Zwycięstwo! Zwycięstwo! — krzyczał i 
śmiał się. 

Cóż go tak cieszyło ? 

Oto na pierwszej stronie wielkiemi literami 
wydrukowano : 

„Odwołanie! (A potem): Pospieszamy 
z uspokojeniem naszych ezytelni- 
ków, że nasz korespondent pomylił 
się, Wedle wiadomości zaczerpnię- 
tych zpewnych źródeł, niema żadne- 
go ruchu w powiecie N. pomiędzy 
chłopami“. 
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odmawiając im podwód. Wogóle w samar- 
skiej gubernii ruch rolny wśród włościan za- 
znaczył się bardzo ostro. Obecnie objął po- 
wiat bugurusłański, gdzie dotąd panował 
względny spokój. Wrzenie sprowokowali Raj- 
bogatsi obszarnicy (kniaź Golicyn, Szczerba- 
tow); w obawie przed rozruchami sprzedali 
bowiem swe dobra bankowi włościańskiemu. 
Chłopi, którzy tu przedtem dzierżawili pola, 
znaleźli się w położeniu bez wyjścia, gdyż 
brak im pieniędzy na nabywanie parceł od 
banku. Rozjątrzenie przeciwko rządowi zna- 
lazło doraźne ujście w tej okolicy w zamy- 
kaniu sklepów monopolowych. 

Ruch agrarny świeżo dotknął jednego z ku- 
zynów carskich: wielkiego księcia Dymitra 
Konstantynowicza, posiadacza słynnej stadni- 
ny i rozległych dóbr na Ukrainie na granicy 
powiatów łubieńskiego i mirgorodzkiego. — 
Chłopi popalili mu zabudowania gospodarcze, 
w tej liczbie i stajnie, skąd przedtem wypu- 
ścili na cztery wiatry wszystkie konie. 

Nową fazę z ruchu chłopskiego podnoszą 
sprawozdania urzędowe: oto nienawiść chło- 
pów skierowała się czynnie i przeciwko bo- 
gaczom wsiowym, t. zw. »kałakome, którzy 
nie gorzej od dworów wyzyskują rozpaczliwe 
położenie małorolnej większości: wielu »ku- 
łakom« popalono zbiory. 

Przy takim nastroju wsi rosyjskiej jest 
rzeczą oczywistą, iż »komisye rołne«, które- 
mi rząd chce narkotyzować (usypiać) chło- 
pów, są w większości wypadków bojkotowa- 
ne, przyczem chłopi wyjaśniają odmowę wy- 
bierania pełnomocników do tych komisyj w 
ten sposób, że już raz wybierali swoich zau- 
fanych — nie trzeba było ich rozpędzać (mo- 
wa tu o Dumie). 


"PEC 


Francya wobec encykliki. 


Paryż, 1 września. 

Nowa encyklika papieska jest nowym komen- 
tarzem nieomylności stolicy apostolskiej: W imię 
jej, w imię mądrości zaczerpniętej u samego Du- 
cha św. Watykan w początkach wieku XIX-go 
potępił konkordat napoleoński; w imię tejże dziś 
rzuca klątwę na państwo, które się poważyło 
zerwać ów „świętokradzki* niegdyś konkordat. 
Przedziwna konsekwencyo, niedostępna dla mizer- 
nych mózgów ziemskich! Wkrótce (któż to wie?!) 
może doznamy szczęścia usłyszenia z samych ust 
Piusa X., że z niewzruszonych prawd wiary, 
a więc i z dotychczasowego stanowiska wynika 
logicznie nowa postawa kościoła: uznanie oddzie- 
lenia kościoła od państwa; — podobnie jak n. p: 
z encykliki dowiedzieliśmy się nowej tajemnicze- 
prawdy (bo przecie wiadomem jest, że Ojciec św. 
w rzóczach wiary tylko prawdę wygłosić może), 
że głowa kościoła potępia separacyę stoso» 
wnie do uchwały kongresu biskupów w Pa- 
ryżu, któryto kongres właśnie zalecił podda- 
nie się nowemu prawu. 

W strawie owego prawa, podanego świeżo pa- 
pieżowi przez republikę, dwie są kości grożące 
stanięciem w gardle (o strawienie reszty żołądek 
jego Bwiątobliwości jest spokojny) 1) ignorowa- 
nie hierarchii kościelnej przez władzę świecką 
i niebezpieczeństwo traktowania z trzódką owie- 
czek zamiast z pasterzem, 2) kwestya pensyj 
księżowskich i dóbr kościelnych. Przeciw pierw- 
szemu brak Watykanowi wyrazów oburzenia. 
Natomiast druga, niemniej ważna, wprawia au: 
tora encykliki w pewnego rodzaju zakłopotanie 
eo do formy protestowania, a to dzięki swej de- 
likatnej naturze: bo to, gdy chodzi o owe mar- 
ności świata... 

Niedobra ta Francya coraz więcej przysparza 
zmartwień głowie kościoła: Zamykanie szkół kon- 
gregacyjnych, wypędzanie mnichów i wreszcie, 
o zuchwałości heretycka! — separacya!! Gdyby 
nie nieomylność Ojca Św., to możnaby przypu: 
ścić, że się nie spodziewał takiego ciosu ze strony 
kraju, niegdyś „trós chróćtien*, że (sądząc po 
aktach polityki watykańskiej) przerachował się 
sromotnie, że i teraz jeszcze, po uchwaleniu pra- 
wa trudno mu było uwierzyć w jego wprowa- 
dzenie i że wystarczy zmarszczenie najwyższych 
brwi, by buntowników zmusić do uległości. — 
Mniejszymi optymistami, jak wiadomo, byli biskupi 
francuscy, obecnie grubo zaambarasowani ency- 
kliką. 

„Absolutna uległość i posłuszeństwo Rzymo- 
wi!“ odpowiadają. Ale jak tu praktycznie zasto- 
sować się do komendy najwyższej, tj. jak za- 
chować całość dóbr i regularność obrządków bez 
uznania stowarzyszeń wyznaniowych i bez buntu? 
Duch ów. nie raczył dać rozwiązania tej taje- 
mnicy, prostej i przejrzystej dla niego, ale za- 
wikłanej dla biskupów; nie ma rady, trzeba się 
modlić o nie. 

Jakże encyklikę przyjęła Francya? 

W obozie katolickim powstała prawie ogólna 
konsternacya. „Le Temps“, „les Débats“, „la 
République Française“ — trzy wielkie dzienniki 
centrum zwalczające separacyę w czasie obrad 
nad nią — obecnie uznają nowy krok papieża za 
wielki błąd polityki kościelnej, która, straciwszy 
zimną krew i zdrowy rozsądek, potępia dziś to, 
co będzie zmuszoną uznać jutro. W tym samym 
tonie wyrażał się w taj kwestyi wybitny centro 
wiec Aynard, na bankiecie, wydanym na jego 
cześć w Lyonie. Ba, nawet rozsądniejsi z pośród 
przywódców katolickich w parlamencie jak Bru 
netióre nie mogli powstrzymać przejawów obawy 


i rozczarowania, jakiego doznali po długo ocze- 
kiwanej encyklice, cheć zapewniają, że zacho- 
wają i wobec niej dyscyplinę godną wiernych 
wyznawców katolicyzmu. Wreszcie i hałaśliwi 
deklamatorzy bulwarowego klerykalizmu z rzadka. 
miną udają zachwyty z potępienia nowego dzieła 
„franemasońskiego* przez zastępcę Boga na ziemi. 

Za to w obozie przeciwnym powszechna ra- 
dość. Antyklerykali wszelkich odcieni widzą w 
encyklice nowy, cenny dla nich argument za 
tem, by: 

„Zastosować nowe prawo z całą stanowczością 
i nie robić ceremonii z kłechami. Skoro kościół 
się dąsa, skoro odrzuca ustawę, a zatem i przy- 
wileje, jakie mu ona zapewnia, więc wykonać to, 
co w podobnym wypadku każe prawo, tj. oddać 
własność, na która brak prawnego pretendenta, 
pierwotnym jej właścicielom, gminom lub pań- 
stwn. A jak sobie poradzi kościół, to już nie 
rzecz państwa świeckiego, które będzie czuwało 
tylko nad tem, by prawo nie zostało w niczem 
przekroczono“. 

W ten sposób, dzięki groźnej minie Piusa X, 
kapłani straciliby kilkoletnie pensye, obiecane im 
przez nowe prawo, a może nawet możność odpra- 
wiania mszy w kościołach. 

Oprócz prasy postępowej i części organów ti- 
miarkowanych, po stronie separacyi stoją w ogro- 
mnej większości i z całą stanowczością rady do- 
partamentalne (conseils generaus) będące wzglę- 
dnie dość dokładnem odbiciem opinii publicznej 
we Francyi. Na 28 odbytych dotychczas sesyj, 
3 tylko rady wyraziły życzenie nawiązania no- 
wych rokowań z Rzymem; 25 oświadczyło się za 
niezwłocznem i śŚcisłem zastosowaniem nowej u- 
stawy. 

Jednym z rezultatów ukazania się encykliki, 
było wznowienie aktnalności różnie w poglądach 
na stosunek kościoła do państwa. Trzy główne 
odcienie zarysowały się w czasie obrad nad usta- 
wą wśród jej zwolenników : Briand'a, Allard'a i 
Clemenceau. Zasadą pierwszego (jak wiadomo 
zwycięską) było stworzyć prawo możliwie najli- 
beralniejsze, tak, by papież ani „wierni* nie mieli 
żadnej racyi wystąpienia przeciw niemu; w ustęp- 
stwach swoich autor projektu (a za nim i więk- 
szość poprzedniego parlamentu) poszedł tak da- 
leko, że kościołowi katolickiemu przyznał pierw- 
szeństwo do korzystania z dóbr i świątyń — 


przed schizmatykami. Tow. Allard przeciwnie do- 
magał się równego traktowania wobec prawa 


wszystkich istniejących iub mogących pow- 
stać stowarzyszeń wyznaniowych ; eo do dóbr 
natomiast — żądał zwrócenia ich bez żadnych 
zastrzeżeń gminom do ich własnego rozporządze- 
nia. Clemencean, przeważnie zgodny z systemem 
Allard'a, różnił się z nim w pobudkach: Pod- 
czas gdy ostatniemu chodziło o jak najracyonal- 
niejsze ale i jak najprędsze załatwienia konfli- 
ktu z Watykanem i spraw religijnych, by módz 
się nareszcie zająć wielkiemi reformami społe- 
cznemi, będącemi na porządku dziennym — to 
przyszły minister już wówczas pojmował sepa- 
racyę głównie jako cios, który trzeba nareszcie 
zadać Rzymowi i jako zajęcie kraju agitacyą anty- 
klerykalną. Dlatego Clemenceau był prawie skłon- 
ny protegować schizmę — a obecnie oświadczył, 
że encyklika jest tak epokowem zdarzeniem, że 
na pewien czas inne kwestye będą musiały zejść 
z porządku dziennego w polityce*). 

Oczywiście, że takie stanowisko nie jest po 
myśli naszych towarzyszy, którzyby nie chcieli 
zjałowienia obrad parlamentarnych jedynie poli- 
tyką antyklerykalną. Clemenceau uderzył jednak 
w ton radykalnej burżuazyj, patrzącej z trwogą 
na wznoszenie się morza doniosłych kwestyj spo- 
łecznych, głębokich przeobrażeń ustroju własno- 
ści, na widok czego wypadają jej z rąk nędzne 
motyki, któremi, z naiwnością dzieci, rwała się 
do wykopania kanałów upustu w rodzaju agita- 
cyi antyklerykalnej. 


*) Zbytecznem chyba dodawać, że sam bieg wy- 
padków oddał sprawiedliwość nieprzejednanym, tj. 
że na nie się nieprzydała kompromisowość Briand'a 
i większości, że papież udał, iż się na niej nie po- 
znaje. 


Przegląd społeczny. 


W Jarosławiu u firmy szewskiej Józefa Koby 
wybuchł strejk! Wzywamy robotników z pro- 
wincyi, aby przez czas trwania strejku do 
Jarosławia nie przyjeżdżali i nie podejmo- 
wali pracy u tej firmy aż do odwołania. 

Bojkot pracowni stolarskiej J. Gabla we 
Lwowie wybuchł 3 b. m. z powodu gburo- 
watego obchodzenia się pewnego młodego 
majsterka. Robotnicy w liczbie 10 zawiesili 
pracę, żądając: zachowania ugody z przed 
roku, na jaką ten pan się zgodził, 15%/, pod- 
wyżki lonu i od akordowej pracy, 9%, go- 
dzin pracy, odwołania słów obraźliwych, ża- 
den robotnik nie śmie być w ciągu 3 mie- 
sięcy wydalony z pracy. 

Musimy nadmienić, że ten majsterek nie- 
dawno jeszcze był robotnikiem i za różne 
sprawki został wyrzucony z naszej organiza- 
cyi, a jako majster zdobył sobie powszechną 


nienawiść robotników. i 
Z literatury i sztuki. 
„Krytyka“. Podwójny zeszyt „Krytyki“ (za 
sierpień i wrzesień) zawiera oprócz dalszego cią- 


gu międzynarodowej ankiety w sprawie polskiej, 
szereg artykułów i utworów beletrystycznych, z 


których kilka zasługuje na szczególną uwagę. 
I tak rozpoczął się w tym zeszycie druk świe- 
tnej noweli psychologicznej Andrzeja Struga, zna- 
nego czytelnikom „Naprzodu autora obrazków 
ognutych na tle ruchu socyalistycznego w zabo- 
rze rosyjskim; nowela niniejsza, zatytułowana 
„Zmora“, przedstawia psychologię młodego so- 
cyalisty siedzącego w więzieniu na Pawiaku. W 
pięknym artykule jubileuszowym daje W. Fel- 
dman obraz „ezterdziestolecia Elizy Orzeszko- 
wej“. Na resztę treści zeszytu składa się kilka 
artykułów t poezyj, oraz przegląd prasy i spra- 
wozdania z nowych książek. — Redakcya i admi- 
nistracya „Krytyki“ przeniosła się na ulicę Sta 
chowskiego 14. 


Wojna w czasie pokoju. 


Na Śląsku, na linii od Bielska po Cieszyn, 
odbywają się od kilku dni manewry »cesar- 
skie« z zastosowaniem najnowszych doświad- 
czeń z wojny rosyjsko-japońskiej, z użyciem 
rowerów, balonów i automobiłów. O mane- 
wrach tych podają pisma sążniste sprawo- 
zdania, które mają tę tylko wadę, że nie są 
pisane na podstawie własnych spos!'rzeżeń 
sprawozdawców, bo to jest zabronione, lecz 
układane są na podstawie danych, dostarczo- 
nych przez biuro prasowe przy sztabie gene- 
ralnym. 

Założenie ćwiczeń jest następujące: Armia 
nieprzyjacielska (korpus krakowski pod ko- 
mendą generała Horsetzkiego) ciągnie od Kra- 
kowa na Wiedeń przez Kęty- Wadowice-Białę- 
Bielsko-Cieszyn-Jabłonków. Od strony Wie- 
dnia spieszy na obronę korpus tamtejszy pod 
komendą generała Fiedlera, aby nie przepu- 
ścić nieprzyjaciela poza rzeczkę Olszę. Kor- 
pus wiedeński wyobraża tylko lewe skrzydło 
armii, ciągnącej od Węgier. 

Pierwsze spotkanie nastąpiło 30 sierpnia. 
Kawalerye obu armij zderzyły się pod Cie- 
szynem, stoczywszy poprzednio szereg poty- 
czek wywiadowczych, przy których wielką 
rolę odegrał opancerzony automobil, służący 
do badania terenu i szybkiego przewozu wia- 
domości. Dywizyą kawaleryi krakowskiej do- 
wodził generał Bohm, kawaleryę wiedeńską 
prowadził generał Lonyay. Nad rzeczką Sto- 
nawą nastąpił rozstrzygający atak, w którym 
sędziowie manewrowi uznali dywizyę wie- 
deńską za stronę wygrywającą. 

Na drugi dzień, 1 b. m., nastąpiło zderze- 
nie się oddziałów piechoty wzdłuż gościńca 
Cieszyn-Frydek. Głównym terenem walki były 
pola około wsi Trzanowice, zajęte przez ar- 
mię Horsetzkiego, jako klucz sytuacyjny jego 
pozycyi. Korpus wiedeński wykonał przeciw 
temu centrum kilka maskowanych ruchów, a 
w międzyczasie obszedł obydwa. skrzydła, wo- 
bec czego Horsetzki musiał się cofnąć. W walce 
wzięło udział: po stronie korpusu krakowskie- 
go 31 batalionów piechoty, brygada artyleryi 
i dywizya kawaleryi; po stronie korpusu wie- 
deńskiego 29 batalionów piechoty, 16- bate- 
ryj artyleryi i dywizya kawaleryi. O 10 rano 
zakończył się drugi dzień manewrów, poczem 
wojska zajęły przygotowawcze pozycye na 
trzeci dzień rozprawy. 

Naczelne kierownictwo spoczywa w rękach 
szefa sztabu generalnego br. Becka, który ma 
do pomocy kilkunastu sędziów, orzekających 
o wyniku walki. Obaj komenderujący genera- 
łowie Fiedler i Horsetzki uchodzą za najtęż- 
szych generałów armii austryackiej, obaj wy- 
szli ze sztabu generalnego i byli szefami naj- 
ważniejszego jego oddziału, t. j. biura dla 
operacyj wojennych. 


 KRONIXA. 


Brauningi we Floryance. Nasze towarzystwo 
„Wzajemnych ubezpieczeń* posiada rzeczywiście 
niezwykle pomysłowych kierowników. Wobec za- 
bagnienią interesów zakładu, wpadli oni na kon- 
cept, któremu wręcz trudno by dać wiarę, gdy- 
by nie to, że jest najfaktyczniejszym faktem. 

Panowie Głarapich i Paszkowski, przyszedłszy 
najwidoczniej do wniosku, że kiepskie funkcyo- 
nowanie instytucyi wynika z gorąca, utrudniają- 
cego prawidłową działalność dyrektorskich rozu- 
mów, by uratować przedsiębiorstwo, kazali so- 
bie nad fotelami umieścić ..automatyczne wa: 
chlarze. 

Przyrządy te, stale owiewają czaszki nabobów 
Floryanki i zganiając z nich muchy, łase na je- 
dyne wydzieliny tych potężnych głów, najwido« 
czniej podnieciły fantazyę dyrektorów, bo oto ni 
stąd ni zowąd zachciało im się zostać genera- 
łami. 

Kupili więc dziesięć brauningów i wręczywszy 
je urzędnikom, dotąd pokojowo wygniatającym 
sobie hemoroidy, kazali podpisywać następujące 
„oświadczenia * : 

„Poświadczam odbiór jednego brauninga, da- 
nego mi do użytku przez Dyrekcyę Tow. Wzaj. 
Ubezpieczeń w Krakowie, a zarazem oświadczam, 
że w razie alarmu obowiązuję się stawić wraz 
z brauningiem w przeznaczone miejsce i robić 
użytek z takowego. 


Panowie Garapich i Paszkowski gotują naj: 
widoczniej jakiś pochód zbrojny po złote runo. 
Dziwne, że dotąd wojny nikomu nie wypowie- 
dzieli. W każdym razie dokonana mobilizacya i 


zapowiedź robienia użytku „w przeznaczonem miej- 
seu z „takowych* brauningów* nie powinna być 
tajemnicą dla spokojnych mieszkańców Krakowa. 

W tem coś jest! 

Przecież wszyscy wiemy, że kasy Floryanki 
są puste, bo je dostatecznie jnż oporządziły nie- 
uzbrojone ręce kierownii.. w. Nikt więc chyba nie 
chce się na nie rzucać .. 

A może to zalążek c.zganizacyi „bojowców* 
stańczykowskich, szykujących się do batalii wy- 
borczej przy zmienionej ordynacyi ? 

I to możliwe... 

Składka dla katów dzieci! Przez cały rok 
zamieszczał „Naprzód“ nieustannie notatki i arty- 
kuły o katowaniu dzieci w konwikcie Pijarów w 
Krakowie. Artykuły te przytaczały fakta i na- 
zwiska, opisywały jak „braciszek* Kostecki i 
„braciszek* Pękala, który półtora roku siedział 
w kryminale, biją dzieci aż do krwi, opisywały 
narzędzia tortur używane przez Pijarów krakow- 
skich, jak szpicruta z dratu, którą się tam bije 
dzieci, opisywały zamykanie dzieci w piwnicy i 
na strychu i t. d. i t. d. Straszne te opisy ka- 
towania dzieci pod rządami Hiszpana ks. Borela 
— pozostały bez zaprzeczenia, bo wszystko w 
nich było prawdą. I dziś mimo to wszystko „Czas* 
i „Głos narodu* mają bezczelność ogłaszania ode- 
zwy wzywającej do składek na rzecz tych ka- 
tów dzieci i reklamują „szlachetny* zamiar re- 
ktora Pijarów ks. Borela założenia „domu schro- 
nienia dla opuszczonych chłopców“ celem .zapo- 
bieżenia upadkowi moralnemu dzieci opuszczo- 
nych i zaniedbanych“... To już przechodzi gra- 
nice bezczelności: nietylko, że nie zrobiono po- 
rządku z okropnymi stosunkami w konwikcie Pi- 
jarów, lecz jeszcze tumani się publiczność, żeby 
tymsamym katom dzieci dawała pieniądze na no- 
wy zakład dla torturowania chłopców. Przytem 
z obłuda biada się nad „upadkiem moralnym o- 
puszczonych dzieci*... Czy hiszpańskie tortury 
Pijarów mają być lekarstwem przeciw „moral- 
nemu upadkowi* ? Prosta uezciwość i odrobina 
wstydu nakazywałyby wezwać raczej społeczeń- 
stwo do bojkotowania katowskiego zakładu pi- 
jarskiego. Ale klerykalna prasa nie posiada na- 
wet cienia wstydu, gdzie idzie o tłuste kąski dla 
klerykalnych pasibrzuchów. 

„Dziwne zbiegi okoliczności”. ...„Dziwaym 
zbiegiem okoliczności w dwa dni po strasznej ka- 
tastrofie na wyspie Aptekarskiej i nazajutrz po 
zamordowaniu generała gwardyi Minna —— cesarz 
rozkazał przystąpić do wysprzedaży dóbr rodzi- 
ny cesarskiej w ręce włościan*... 

Tak pisał „Czas“ d. 1 bm. 

Dziwny, doprawdy dziwny zbieg okoliczności. 

Nie pierwszy to jednak i zapewne nie ostatni 
cud, wobec którego baranieje organ stańczyko- 
wski. Podobnie „dziwnych zbiegów okoliczności“ 
rewolucya rosyjska zanotowała już wiele. 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności* — akurat 
po zaburzeniach styczniowych Buiygin wypraco- 
wuje projekt reformy ustrojn biurokratycznego. 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności* — w dwa 
tygodnie po śmierci w. ks. Sergiusza car naka- 
zuje opracować wnioski w sprawie zwołania re- 
prezentacyi narodowej. 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności“ — strejk 
powszechny wyprzedza manifest, obwieszczający 
zwołanie Dumy państwowej z głosem doradczym. 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności* — duia 7 
października wybucha wielkie bezrobocie kolejo- 
we, a już 17 października zjawia się ukaz, za 
powiadający wolność prasy i związków, zmianę 
ordynacyi wyborczej i nadający Dumie głos de- 
cydujący. 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności* — w czasie 
strejku szkolnego przyszło do głowy sferom rzą- 
dzącym pozwolić na wykład polski w szkołach 
prywatnych Krolestwa. 

tad; We, dhai tad: 

Gdy badacz bezstronny spostrzega, iż pewne 
zjawiska stale ujawniają sąsiedztwo w czasie i 
przestrzeni — podejrzewa między niemi istnie- 
nie związku przyczynowego. Napróżno byśmy je- 
dnak spodziewali się możliwości takiego przypu- 
szczenia u fanatyka, który na podstawie z góry 
przyjętego dogmatu, wyklucza istnienie łączności 
między faktami, które on za niezależne chce po- 
czytywać. 

Ale historya z uporem zaciemnionych dogma 
tami mózgów liczyć się nie może. I choćby „Czas* 
aż do końca rewvlucyi powtarzał, że mocniejsze 
jej porywy tylko „dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści* schodzą się z ustępstwami caratu — prze- 
cież czas istotny, nie papierowy i nie w cudzy- 
słowie, twierdzenie to kiedyś wyszydzi. 

W sprawie zajścia w niedzielę w Parku 
krakowskim. Zarząd Parku, chcąc osłabić wra- 
żenie naszej notatki, udał się o pomoc naturalnie 
do „Nowin“ i usiłuje przedstawić, że amatorowie 
rozbili kłódkę od garderoby, że zabierali kostyu 
my i wymienia tow. Kazimierza Łapińskiego, jako 
„głównego sprawcę*. Pomijamy łajdackie słowa 
o zabieraniu cudzej własności, użyte w notatce 
„Nowin*, stwierdzamy i dowodzimy świadectwem 
komisarza policyi dra Tomasika, którego chyba 
nikt o sympatye do socyalistów posądzać nie bę- 
dzie, że: 1) garderobę otworzył posługacz tea- 
tralny i pozwolił amatorom złożyć tam rzeczy; 
2) „artysta* w czasie, gdy amatorowie byli na 
scenie, wpadł ze swą spólniezką, do garderoby, 
wyrzucił rzeczy na kurytarz i deptał po nich; 
3) amatorów, czyniących mu z tego powodu u- 
wagi, obsypał eałym słownikiem niemieckich wy- 
zwisk, w których „polnische Schweine“, „Laus- 
buben“ itd. były jeszcze najdelikatniejsze ; 4) ktoś 
ściągnął łajdaka za to laską, ale sam dr *Toma- 


Kraków, Środe 


sik stanowczo wykluczył, jakoby to zrobił tow. 
Łapiński, który w czasie zajścia był jeszcze na 
scenie. 

Pojmujemy doskonale, że p. Schmidtowi nie- 
przyjemną może się stać reakeya polskiej publi- 
czności, którą jego „artyści* nazywają „polnische 
Schweine“, ale kłamstwem nie poprawi swej sy- 
tnacyi. Rozumie się, że sprawozdawca „Nowin“ 
nie był na miejscu i notatkę umieszczono wyłą- 
cznie na podstawie jednostronnego przedstawienia 
rzeczy przez p. Schmidta; my jednak — zapo- 
wiadamy to z góry — nie poprzestaniemy na tem 
sprostowaniu i sprawę poruszymy w odpowiedniem 
miejsen. Najlepszym dowodem, z czyjej strony 
wyszła prowokacya, jest fakt, że proszono 
nas o zatuszowanie całej sprawy, na co jednak 
nie zgodziliśmy się. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: W „Sta- 
rościcuukaranym* Nowaczyńskiego, który się ukaże 
we śrobę 5 b. m., rolę miecznikowej Rożęckiej 
objęła pani Węgrzynowa Krysińska, zaś w roli 
„eolonelowej Dahlke* wystąpi po raz pierwszy 
na scenie krakowskiej pani Horska. Rymko-Mi- 
kaciem będzie p. M. Węgrzyn. 

Śmierć kolejarza wskutek wypadku. Stacya 
lwowska była w niedzielę znowu widownia wy- 
padku, którego ofiarą padło życie ludzkie. O go 
dzinie 9'/, rano szedł 50 letni konduktor Jakób 


śnie w tym czasie maszynista St. Horak wraz 
z palaczem Węgrzynem zajęty był przesnwaniem 
wozów ciężarowych za pomocą maszyny rezerwo* 
wej. Zebrawszy kilkanaście tych wozów, jechał 
Horak tendrem naprzód, patrząc na sygnały, da- 
wane mu przez zwrotniczych, gdy wtem usłyszał 
krzyk konduktora Illeczki. Wstrzymano maszynę, 
a oczom trzech obecnych świadków przedstawił 
się okropny widok. Na torze leżał tułów Gresla 
ze strzaskaną piersią, o kikanaście zaś kroków 
aalej głowa z potrzaskaną twarzą, tor na prze- 
strzeni kilkunastu metrów splamiony krwią i ka- 
wałkami ciała i mózgu. Śmierć zaskoczyła nie- 
szczęśliwego, idącego do słażby w pełnym ryn- 
sztunku. Odziany był w kożuszek, płaszcz, w je- 
dnej ręce miał torbę z jadłem, latarkę i chorą- 
giewkę, w drugiej dzbanuszek z kawą. Biedak 
nie miał czasu głosu ze siebie wydać — śmierć 
była natychmiastowa. 

O ile pierwsze badania wykazały, Gresl prze- 
chodząc przez tor, potknął się 0 szynę i padł 
pod peeiąg; maszynista zaś przypuszcza, że Gres 
widział nadjeżdżającą maszynę, myślał jednak, że 
uda mu się przejść przez szyny, gdy wtem zo- 
stał potrącony przez maszynę i dostał się pod 
koła. Maszynista nie ponosi winy, stał bowiem 
tyłem do tendra, nie mógł więc widzieć, czy kto 
przechodzi przez tor. Stwierdzono również, że 
Horak jechał powoli, gdy bowiem Illiczko krzy- 
knął, zaraz wstrzymał pociąg, ciało bowiem zna- 
laziono pod siódmym wagonem, a zatem nieda- 
leko od miejsca, gdzie padł Gresl. 

Nieszczęśliwy osierocił żonę i syna, ucznia VI 
klasy gimnazyum. O wypadku zawiadomiono na- 
tychmiast żonę, a rozpaczy jej na widok trupa 
męża nikt opisać nie potrafi. Ciało nieszczęśli- 
wego leżało 3 godziny na torze, zanim przyje- 
chał lekarz miejski, poczem zabrano je do za- 
kładn medycyny sądowej. 

O wypadku zawiadomiono prokuratoryę pań- 
l stwa, która ze swej strony wdroży śledztwo, o 

ile kto w tym wypadku zawinił. W każdym ra- 
zie dziwnem jest, że na dworcu lwowskim coraz 
inne zdarzają się katastrofy. 


Z Brodów otrzymujemy następujące sprosto- 
wanie: „Szanowna Redakcyo! Proszę na podsta- 
wie $ 19 ust. prasowej o zamieszczenie w naj- 
bliższym numerze „Naprzodu* następującego spro 
stowania: W numerze 241 z dnia 3 września 
1906 podał korespondent brodzki fałszywe i z 
prawdą niezgodne, a czci mej ubliżające wiado- 
mości jakoby mi „w żadnem towarzystwie nie 
tolerowano, jakobym złożył komitet z czterech, 
przez nikogo nie wybranych członków i że jako 
 wszechpolak występuję przeciw panu Goldowi. 
Otóż prawdą jest, że należę de wszystkich kul- 
turalnych i dobroczynnych towarzystw w Bro- 
dach, że żadnego komitetu z czterech nie skła- 
dałem, gdyż należę do komitetu obywatelskiego, 
złożonego ze sześćdziesięciu obywateli, a wybra- 
Rego na ogólnem zgromadzeniu wyborców. Ró: 
Wnież nie jest prawdą, że przeciw drowi Gol- 
dowi agituję, gdyż prawdą jest, że za nikim ani 
rzeciw nikomu nie agituję. Z poważaniem M. 
Feder. W Brodach, 2 września 1906“, 
_ Zmuszeni ustawą umieścić powyższe sprosto- 
Wanie, zaznaczamy jednak, że korespondent nasz 
środzki podtrzymuje w całości to, co pisał w 
Naprzodzie* o p. Federze, 
Śmierć wskutek ukąszenia przez wściekłego 
Sa W czerwcu b. r. pokąsał wciekły pies w 
nibininie pod Stanisławowem 70-letniego Jan- 
a Lówa. Pokąsany dopiero ósmego dnia poje- 
ał do zakładu prof. Bujwida w Krakowie, 
Mzie zastrzyknięto mu serum — zapóźno W ze- 
Alym tygodniu wystąpiły objawy strasznej cho- 
by, a po kilku dniach umarł wśród strasznych 
Ęczarni. 
Akademia chuligańska. Biskup wileński ks. 
00p zarządził w swojej dyecezyi socyalno-po- 
yczne wykłady dla duchowieństwa i 
„prosił do ich wygłoszenia prof. Czerkaw- 
diego z Krakowa, który teraz na Litwie bẹ- 
È apostołował światobliwe zasady swego pro- 
tora ks. Rublarza. 
kyjowa wersya o Bielencewie. Wywołująca 


Wszechne zdumienie ucieczka Bielencewa nie 


Gresl przez tor dla objęcia służby przy pociągu 
towarowym, odjeżdżającym do Stanisławowa. Wła. 


NAPRZÓD 


przestaje interesować prasy Obecnie podają dzien- 
niki nową — prawdopodobniejszą od dawnych — 
wersyąę. Według niej, Bielencew nie wykonywa? 
wcale karkołomnego stoku, lecz poprostu prze- 
siadł się do innego wagonu. Było to Z góry u- 
planowane i w pociągu znajdowało się kilkunastu 
ludzi, którzy mieli uciekinierowi dopomódz. Wy- 
konali to mianowicie w ten sposób, że odwró- 
ciwszy czujność eskorty. przygotowali dla Bielen- 
cewa w ustępie garnitur, w który, przebrawszy 
się, wsiadł .on do innego przedziału. Pogłoska 
twierdzi, że Bielencew tym samym pociągiem u- 
dał się do Petersburga. Zachodzi kwestya, W 
jaki sposób aresztant wyszedł z ustępu, skoro u 
drzwi stał żandarm. Jedno tylko jest możliwe — 
że żandarm ten był przekupiony. 

Najdowcipniejszą część planu stanowiła ucieczka 
do lasu jakiegoś zdrowego spiskowca, za którym 
żołnierze niepotrzebnie i napróżno uganiali się 
kilkanaście godzin. 

Obicie konsula austryackiego. W miejscowo- 
ści kąpielowej Konstanca w Rumunii wydarzył 
się ostatniej niedzieli następujący wypadek: Do 
wielkiej restauracyi wszedł konsuł austryacki 
Kuczera i zamówił w węgierskim języku jakąś 
potrawę u kelnera. Właściciel restauracyi Gra- 
disteanun, prezes rumuńskiej ligi narodowej za- 
bronił kelnerowi usłużyć gościowi, przemawiają- 
cemu w nienawistnym mu językn węgierskim, 
wobec czego konsul lokal opuścił. Spotkawszy 
później Gradisteanu na ulicy, robił mu wyrzuty 
za niegrzeczne obejście się z nim, na co Gras 
disteanu wymierzył mu policzek. Było to hasłem 
dla spacerującej publiczności, która rzuciła się 
na konsuła i obiła go laskami do krwi. Policya 
uwolniła go z rąk tłumu. Teraz zacznie się a- 
fera dyplomatyczna. 

Podziękowanie Wszystkim towarzyszom no- 
wosądeckim, którzy pamiętali o moim mężu, po- 
bitym ciężko przez czarną sotnię na zgromadze- 
niu w Nowym Targu 19 sierpnia, składam ser- 
deczne dzięki. Z pozdrowieniem socyalistycznem 
Franciszka Rutkowska w Nowym Targu. 


Szewcy krakowscy przecież wykonali swą 
groźbę i we wtorek ogłosili plakatami, że z po: 
wodu podrożenia skóry podwyższają cenę obu 
wia o 25 procent. Zapowiadają też, że nie będą 
przyjmowali kupionego gotowego obuwia do na- 
prawy, aby zaś zachęcić kupujących do nabywa- 
nia ich wyrobów, zakładają „Bazar krakowski* 
z gotowam obuwiem. — Sądzimy, że podwyższe- 
nie een obuwia ma inne przyczyny: jeszcze przed 
strejkiem robotników szewskich niektórzy przez 
nas wymienieni majstrowie już podnieśli ceny w 
przewidywaniu, że będą musieli robotnikom za 
robotę podwyższyć. Gdy to się stało, nie mieli 
już powodu wstrzymywać swych szlachetnych za- 
pędów i pozwolili sobie odrazu aż na 25%,. Co 
się tyczy naprawek — ciekawiśmy, jak np. maj- 
strowie zmuszą opornych kolegów do solidar- 
ności. 

Otwarcie nowego (V) gimnazyum w Krako- 
wie nastąpiło we wtorek rano. Przemawiali radca 
szkolny German i dyrektor nowego zakładu p. 
Winkowski. Do otwartych 4 klas zapisało się 
odrazu około 500 uczniów. 


ZAWIADOMIENIA. 

-— Mepertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Sroda 6 września: „staroście ukaiany*, tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na- 
pisał Adolf Nowaczyński. 

Czwartek: „Wesele* Wyspiańskiego. 

Piątek: „Tamten“ J. Maskoffa. 

— Krajowy szewski kurs majsterski w 
Krakowie rozpocznie się 8 października. Udzielana 
będzie systematycznie nauka następujących przedmio- 
tów: a) budowa nogi, odlewy gipsowe. rysunki fa- 
chowe, branie misry, przykrawywame, ręczny wyrób 
części wierzebnicn i spodnich; b) wyrób obuwia za 
pumocą najważniejszych maszyn ręcznych i nożnych 
przy zastosowanu n'woczesnych urządzeń techni- 
cznych; e) towaroznawstwo, zawodowa buchalterya, 
stylistyka i kelkulacya; d) najwyższe postanowienia 
ustawy przemysłowej i ustaw robotniczych, wreszcie 
zawodowa hygiena przemysłowa. 

Nauka jest bezpłatna. Na kurs zostanie przyjętych 
tylko czternastu kandydatów ze zachodniej części 
kraju. Neuka będzie udzielana przez siedm tygodni 
w doiach powszednich od godz. 8 rano do 12 w po- 
łudnie tudzież od 2 do 6 po południu. O przyjęcie 
na kurs mogą się ubiegać majstrowie i ezeladniey 
szewscy, zaleceni przez przełożeństwo właściwego sto- 
warzyszenią przemysłowego i przez właściwą zwierz- 
chność gminną, którzy ukończyli 24, a nie przekro- 
czyli 45 r. życia, umieją czytać i pisać, uczynili za- 
dość powinności wojskowej lub od służby w wojsku 
są uwolnieni Prawo pierwszeństwa do przyjęcia na 
kurs służy majstrom przed czeladnikami, pomiędzy 
majstrami tym, którzy posiadają uzdolnienie do sa- 
meistnego wykonywania rzemiosła szewskiego i zamie- 
rzają po odbyciu kursu założyć własna pracownię 
szewską, albo też, którzy są członkami zarobkowych 
towarzystw produkcyjnych lub podobnych organizacyj. 
Przy równych warunkach służy prawo pierwszeństwa 
do przyjęcia na kura kandydatów, którzy otrzymają 
na odbycie kursu zasiłki z funduszów gm nnych lub 
innych funduszów miejscowych, mianowicie według 
wym'aru niżej ustanowionego. Podania o przyjęcie 
na kurs 1) własnoręcznie przez kandydatów napisane, 
stylizowane do Wydziału krajowego, 2) zaopatrzone: 
a) świadectwami szkolnemi, b) świadectwem wyzwo- 
lin, c) kartą przemysłową lub świadectwem pracy i u 
zdolmienia do samoistnego wykonywania rzemiosła 
szewskiego, podpisanem przez pracodawcę i właściwe 
stowarzyszenie przemysłowe, należy w nieprzekraczal- 
nym terminie do 15 września 1906 włącznie wnieść 
do wydziału VI. magistratu m. Krakowa, Rynek 19, 
HI. piętro. 

Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przez czas po- 
bytu na kursie zasiłek po 2 K dziennie za każdy 
dzień nauki. a zamiejscowi także zasiłek na opłacenie 
kosztów podróży koleją żel. Podania o udzielenie za- 
siłku, zaopatrzone należycie wystawionem świade- 
ctwem ubóstwa, stylizowane do Wydziału krajowego, 
należy również w terminie do 15 wrześuia b. r. wnieść 
do wyż wymienionego biura 


REWĄLUCYA W GARAGIE. 


Spisek wojskowy, czy czarna sotnia ? 

Berlin, 4 w_ześnia. Biuro Wolffa donosi z 
Odessy pod datą 3 b. m.: Obiega pogłoska, 
że władze rosyjskie wykryły w nocy organiza- 
cyę wojskowo-terorystyczną, która miała na celu 
usunięcie wszystkich przełożonych. 

Podobno zabrano korespondencyę z innemi orga- 
nizacyami. Jak słychać, aresztowano I4 
oficerów i lekarza pułkowego pod zarzutem, 
że przewodniczyli na tajnych zgro- 
madzeniach żołnierzy w koszarach. 
Według innych pogłosek założono w Odes- 
sie świeżą czarną sotnię, która przy- 
brała miano „białej gwardyi*. Wydała ona wy- 
rok śmierci na naczelnika miasta i 
wszystkich przeciwników gwardyi. 

Odessa, 5 września. Między aresztowanymi 
tutaj członkami rewolucyjnej organizacyi woj- 
skowej jest lekarz pułkowy dr Lewen- 
son, dalej córka pułkownika Mi- 
chajłowa, niejaki Leontjew i dużo wy- 
bitnych obywateli miasta. Wszy- 
stkim grozi kara śmierci. 

Odessa, 5 września. »Biała gwardya« roz- 
rzuciła wielką ilość proklamacyj, w których 
oświadcza, że gdyby przy dzisiejszych uro- 
czystościach z powodu rocznicy założenia 
Odessy dały się słyszeć strzały lub wybu- 
chła bomba, nastąpi straszny pogrom 
żydów. Wskutek tego powstała wśród ży- 
dowskiej ludności wielka panika. 

Strejki. 

Odessa, 4 września. Strejkujący robotnicy 
portowi zabili inżyniera (repkina, którego 
obwiniali o udaremnienie ugody z pracodaw- 
cami. 

Juzówka, 4 września. 
palniach podjęto pracę. 
Rozruchy agrarne. 

Kazań, 4 września. (Pet. ag. tel). We wsi 
Mamekow okręgu czystopolskiego 200 pija- 
nych chłopów pod przewodnictwem księdza 
ikościelnego napadło w pewnej restau- 
racyi na dziesięciu policyantów, sie- 
dzących za stołem. Policyanci dali strzały i 
zabili kościelnego i jednego chłopa, zaś księ- 
dza ciężko zranili. Chłopi podłożyli na- 
stępnie kilka pożarów. Wreszcie chło- 
pów rozprószono; aresztowano 17 z pośród 
nich. 


We wszystkich ko- 


Buniy wojskowe. 

Petersburg, 5 września. Z Irkucka dono- 
szą, że w kilku garnizonaeh Syberyi 
wybuchły wielkie bunty. W Irkucku przyszło 
do krwawej bitwy między zbuntowany: 
mi artylerzystami i saperami z je- 
dnej, a wiernem rządowi wojskiem 
z drugiej strony. Władze przywołały na 
pomoc pułk piechoty z Jeniseja i ten dopiero 
przywrócił spokój. Buntownicy w Irkucku zabili 
kilku oficerów. 

À Napady. 

Berlin, 5 września. Z Katowice donoszą, że 
w Ząbkowicach napadli rewolucyoniści na kantor 
Towarzystwa elektrycznego i zabrali 7000 rnbli. 

Ryga, 5 września. Sąd wojenny ukończył re- 
wizyę procesu przeciw członkom organizacyj bo: 
jowych. 24 oskarżonych skazano na 2 
do 15 lat robót przymusowych, dwie 
kobiety uwolniono. 

Petersburg, 5 w.ześnia. (Pet. ag. tel.). Z po- 
wodu eksplozyi spłonęło przedwczoraj laborato- 
ryum chemiczne na strzelnicy marynarki. Pod- 
czas pożaru zginęło 2 ludzi, trzech zaś odniosło 
rany. Pogłoski, jakoby rewolucyoniści spowodo- 
wali eksplozyę prochu w magazynie są niepraw- 
dziwe. 

Rewolucyjny wiec. 

Uralsk, 5 września. W teatrze miejskim od- 
był się nader liczny wiec. Teatr otoczyli koza- 
cy. Po wiecn tłam wyniósł na rękach z entnzya- 
stycznemi okrzykami i śpiewem b. posła do Du- 
my, Niedonoskowa. Do starcia z kozakami 


nie doszło. 
Z Finlandyi. 

Helsingfors, 5 września. (Pet. ag. tel). Do 
jednej z tutejszych filij bankowych wtargnęło 
dwóch uzbrojonych ludzi i zrabowało 9000 
marek. Jednego ze sprawców aresztowane. 

Ukończone już śledztwo w sprawie udziału 
Finlandczyków w rozruchach w Sveaborgu 
wykazało, że w rozruchach wzięło udział 150 
Finlandczyków pod wodzą niejakiego Antala. 
Uwięziono 97 osób i oddano po większej 
części do ukarania władzom finlandzkim. Ce- 
lem ukończenia śledztwa w sprawie rozru- 
chów w Sveaborgu przybył tutaj generał Go- 
czarów. 

Jeszcze jeden program. 

Londyn, 5 września. „Daily Telegraph* donosi, 
że Stołypin już wypracował swój program, który 
wkrótce zostanie ogłoszony. Obejmuje on na 
pierwszem miejscu sprawy agrarne, na drugiem 
szkolne, dalej proponuje pewien lokalny samorząd 
dla chłopów. 

Trepow. 

Petersburg, 5 września. Pogłoski, rozpo- 
wszechnione za granicą o dymisyi i o cho- 
robie generała Trepowa, są bezpodstawne. 

Zjazd kadetów. 

Petersburg, 5 września. Dzienniki tutejsze 
donosza, że w końcu b. m. ma się odbyć zjazd 
kadetów, celem obrad nad taktyką partyi w naj- 
bliższej przyszłości. Centralny komitet kadetów ! 


5 września 1906. 
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nie uważa za konieczne wysuwać na plan pier- 
wszy kwestyi przygotowań do wyborów; przypu= 
szcza bowiem, że hasłem chwili obecnej powinny 
być nie przygotowania do wyborów, lecz żądanie 
jak najrychlejszego zwołania przedstawicieli na- 
rodu. Należy agitować za zwołaniem Dumy naj- 
później w listopadzie, aby Duma mogła rozważyć 
budżet na rok 1907. Centralny gomitet kadetów 
robi już przygotowania do zjazdu. Sprawozdanie 
z działalności Damy polecono opracować Naboko- 
wowi. Gdzie odbędzie się zjazd, dotychczas nie- 
wiadomo, W dniu 25 z. m. Muchanow z upo- 
ważnienia Milukowa miał konferować ze Stoły- 
pinom w sprawie urządzenia zjazdu w Peters- 
burgu, lecz zamach na wyspie aptekarskiej unio- 
możliwił konferencyę. Jeżeli władze administra- 
cyjne nie będą stawiały przeszkód, to zjazd od- 
będzie się w dniach 21 do 23 września. Przy- 
wódcy kadetów zapewniają, że partyi nie grozi 
żaden rozłam. Możliwem jest tylko wykreślenie 
się z partyi kilku członków. 


Napad policyanta na konsulat włoski. 
Petersburg, 5 września. (Pet. ag. tel.). Agent 
tajnej politycznej policyi, który w stanie nietrze- 
źwym strzelał do drzwi włoskiego konsulatu, zo- 
stał wydalony ze służby i skazany na 3 miesiące 
więzienia. 


Za poddanie Portu Artura. 

Petersburg, 5 września. Car rozkazał, aby 
generałowie Stessel i Fok, oraz pułkownik Reiss 
zostali pozwani przed specyalnie utworzyć się 
mający trybunał najwyższy, z powodu wydania 
Japończykom Portu Artura, na wypadek, gdyby 
władza, prowadząca śledztwo w tej sprawie, nie 
postawiła wniosku e zaniechanie dochodzeń. 
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TELEGRAM X. 
Kongres kolejowy. 

Wiedeń, 4 września. Dzisiaj przed południem 
rozpoczęły się w sali wydziału krajowego obrady 
kongresu niemieckich zarządów kolejowych, zwo- 
łanego na trzy dni. Przybyli minister kolei Der- 
schatta, marszałok krajowy, burmistrz, prezydyum 
Izby handlowo-przemysłowej oraz reprezentant 
sztabu generalnego, jako przedstawiciel binra ko- 
lejowego przy sztabie generalnym. 


Koniec manewrów. 

Cieszyn, 5 września. Wczoraj zakończyły 
się manewry. O godz. 11 przedpołudniem na 
znak cesarza rozległy się sygnały trąb, a z 
balonów wywieszono białe flagi. Cesarz wy- 
raził uznanie dła postawy wojsk i podzięko- 
wanie armii, Po ćwiczeniach oglądał cesarz 
zbrojny automobil pancerny, który okazał się 
bardzo użytecznym, oraz kuchnię polową na: 
wej konstrukcyi. 


Strejki górników w czeskich kopalniach 

węgła. 

Praga, 5 września. W Cieplicach, Mostach, 
Duchowie, słowem we wszystkich centrach 
węglowych rozpoczyna się strejk. Kiłka szy- 
bów już stanęło, w innych grozi wybuch 
strejku. Robotnicy rozpoczynają strejk pod 
terorem anarchistów, gdyż nawet organizacye 
socyalistyczne proponują rokowania z praco- 
dawcami. 

Duchów (Briix) 5 września. Liczba strajkują- 
cych wzrasta. Wczoraj strejkowało już 4200 ro- 
botników. 


Strejk górników węglowych na Węgrzech. 

Budapeszt, 4 września. Dyrektor kopalń w 
Petrozsenyi ogłosił obwieszczenie do strejkują- 
cych, wzywając ich, aby do środy stawili się de 
pracy, w przeciwnym razie zostaną wydaleni i po- 
zbawieni wszelkiego stosunku z kasami brackiemi. 


Biskupi francuscy naradżają się. 
Paryż, 5 września. Wczoraj przed południem 
rozpoczęły się w pałacu arcybiskupim obrady fran- 
cuskiego episkopatu. Obrady są poufne. Poczy- 
niono starania, aby nie powtórzyły się niedyskre- 
cye, jak podczas ostatniego zjazdu biskupów. 
Dziennikarzom wstęp do pałacu arcybiskupiego 
bezwarunkowo wzbroniony. Słychać, że konferen- 
cya zajmie się sprawą nowej organizacyi zwią- 
zków wyznaniowych, oraz omawiać będzie poło- 
żenie finansowe tych związków. W konferencyi 
bierze udział 82 biskupów. Przed rozpoczęciem 
obrad wysłano telegram hołdowniczy do papieża. 
Paryż, 5 września. Wczoraj po południu od- 
było się drugie posiedzenie konferencyi biskupów. 

Prasie nie udzielono żadnych informacyj. 


Niepokoje bułgarsko-greckie. 

Konstantynopol, 5 września. Organ ekumeń- 
skiego patryarchatu występuje dzisiaj znowu 
bardzo gwałtownie przeciw Bułgaryi. Porta 
rozesłała do swoich amvasadorów notę okrę- 
żną, w której zawiadamia mocarstwa o no- 
cie patryarchatu ekumeńskiego, przytaczają- 
cej fakt, że w Bułgaryi, gdzie gwałty wobec 
Greków mnożą się ciągle, Grecy bywają zmu- 
szani do podpisywania deklaracyj, oddających 
Bułgarom greckie kościoły i szkoły. Patryar- - 
chat oświadcza, że deklaracyj tych nie uzna, 
ponieważ są podpisane pod przymusem. 

Krąży pogłoska, że już obecnie mobili- 
zuje się dywizya wojska dla  strzeżenia 
granic. 
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X Posiedzenie komitetu miejscowego 
odbędzie się dziś, we środę, o godzinie 7!/, wieczo= 
rem w lokalu redakcyi „Naprzodu“ przy ulicy Sław- 
kowskiej 29. 


+ araxow. Środa 


aa tresc ogioszen kedakcya nie przyjuuje adnej odnowiedziainosci. 


Bez obawy przed zimą! 


J(ażdy inteligentny mężczyzna 
który żyłkę kupiecką posiada, 
pracować chce i wytrwały jest 
znajdzie natychmiast intratny 

zarobek. 495 


Oferty pod „Zima* Kraków, 
poste-restante. 


O _ [O ROR WĄGROWCU UJ 
Posiadacze losów oo n dostać 


dzienny i na życzenie te saime losy (tj, te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne, Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 
prowadzamy powyższą transakcyę, 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel. 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze 
dat obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy. — Kalendarzyk ban- 
kowy bezpłainie, 


Schütz i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, piac Maryacki 7. 


PRAWDZIWE BRZYTKY SOLINGEN. | 


2a wszystkia 0- I | 
damnia sprowa- 
dzane brzytwy | 
przyjmuję zupał- 

ną gwarancyg, || 


= gdyż 8a one wy- 
konana z najiapszaj stali auglalski8]. 


Nr, 86. Dobra brzytwa eleg- polerowana 
wklęsła głownia, bardzo Ostra, czar- 
no polerowanana rękojeść . . . K 1.60 


"r. 10: Bardzo dobra brzytwa, najeleg. 

polerowana !/, wklęsła, bardzo ostra, 
s czarno poaliturownna rękojeść K 2— 
r. 


2. Tasama brzytwa, jak nr, 10, lecz 1/, 
Jl ma tdk a K 2.40 
w ape- 
cyal. dobram wykonaniu "|, wklęsła 
Qzarno polit. rękojość bardzo ostra K 2.89 
Nr. 110. Bardza eleganóka brzytwa, bar- 
dzo debrze wykonana, |, wklęsła 
czarrc polit, rękojeść bardzo ostra K 3.50 
l Nr. 110. w okłrdce z prawdżiwej kości słanio- 
woj, "'/, wklęsła, bardzo ostra, w bar- 
dzo dohrem wykonaniu . . EK 450 
Maszyna do Fi włosów K. 5.50. aparat do go- 
lenia K 3 50 wyseła za zaliczką 


dom seksporta w Brüs 
Hans Konrad U > (Erę 
Bogato ilustr. cennik s praeszļo 1Q00 =s - 
aga pa żądanie darpa gg" rycmami | 
r* - 
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== Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę 
Nikłowy Remontoir kie- 
szonkowy 2 marką Sy-| 
stem Roskopf 36 godzin | 
idący wraz z pięknym 
> łańcuszkiem złr. 1:98, 
trzy sztuki zlr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-—. Stalowy damski rem. 
złr. 3:90, Budzik najlepszy zir. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Ze,arki damskie złote od złr. 10*—. 
Bogaro iłuste. ognniki na żądanie darmo | opłatnie 


aaecy Cypres, Kraków, ul, Floryańska 49, 


NAPRSOD 


Z roku 1906. Młody drób! 


Poręczony, żywy, opłatnie 


wszędzie za zaliczką 


n 
uwyysyła ELLEN BERG, Szała 


7 szt, wielkich tłustych kogutów - złr. 3:10 
46 , 5 z oibrzymich kaczek „ 3:20 
> A A gesi » 5.75 
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KŁAD MASZYN 
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Warsztat naprawv IGNACEGO GROSSA | 
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Pod kierownictwem I 


(NAPRZECIW OŁ, POCZTY), 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyu 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gutunku miśszyny mewe, 
oras używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku de wszelkich EH 


systemów maszyn do szycia. 


Ciągły roz! 


Zamówienia z prowincyi sałatwia się odwrotną poowłą. 
Wszelkie naprawy megęą być uskulecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


we wszystkich 


JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 


Paz Wzaskia ak. Kuoniestwistw- 


Biuro podróży 
Zełii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje blaty okrętowe 
do Ameryki 
in II i M. klasy dla paresta 


osznych, orau bilety kolejowa 
kolei północno-amarykańskis: 
klerankach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę: 
towych | kelejawych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANABY 


I bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłataie. 


DO SZYCIA F 


ków 


naszej firmy polega na uznanej dobroci naszych fabrykatów 


G'rz:ecinn A 


Wyłswca: żywy banzpódkie 


Stałe ceny Są wybite 
na podeszwach. 


Pa) ga: 


i nadzwyczajnej taniośei tyehże. 
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sanurowane, z nejlepsrej brunatnej skóry 
cielęcej z wysokimi obcasami , . . 
sanurowane Chexrsnux Goodyear sayża, 
szczególnie polecenie godne. . . . 
amerykańskie czarne i żółte (Americaa 
suie. 14 OMAP M 
Paz popielate płócienne okładane 
z jełenią skórką, bardzo eleganckie. 


płócienać popielaże bardzo cieganckie 


tenisowe płócienne z bamwołą 


1 ozarne : . «. 


złe. 475 


„ 4:25 
, 475 
„ 750 
„ 275 
130 
105 
140 
„225 


s, lecz należy spróbować od dawna uznane 
e  STECKENPFERD 
Mydlo z mleka liijowego 


Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elba 


przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna 
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 
cerę na twarzy i pozbyć się piegów. 


Na składzie sztuka po 80 hal.Bi 
W KRAKOWIE: Apteki: A. Bartmański i Spółka | 
Gralewski, Z Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L. Rosenberg, K. Wiśniewski ; Droguerye: 

J Hanak, J. lemensiewicz, A. Pachucki, Arnold 
Reifer, J Wisniewski i Sp, F. Zopot i Sp 5 
Handle galanteryjne : Anast, Froncz, Ch. F. 
Leistner, St. Porębski i Zimler ; Handel mydła: 
Handel materyrłów ; Roman Drobner, Maurycy 

Kreisler, Reim i Spółka, St Rożnowski. 

W BOCHNI; Droguerye: Jan Michnik, Stanisław 
Pawłowski. 

W NOWYM SACZU;Apteki: M. Gorzecki, R.Jakó- 
bowski, J. Jarosza; Droguerye: T, hrościński, 
B. Zucker. 5 

W _PODGÓRZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg. 

W RZESZOWIE ;Apteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
J. Wołodziejowski. 

W WIŚNICZU ; Apteka : J. Brzekowski. 


5 września tyiih, || 
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Deny ugłoszeń w nagłówku 


HYGIENICZNY 
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pod otym Jeleniem € 


| © ŁYWÓW, rynek 29.2, W, 


wyrobu maszego pod kontrolą Komisyi 
kaskiego, używaną bywa w zgadze, 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


Woda Biliń 


przemysłowej Towarzystwa le- = 


kurczach i przewlekłych kutrach 


żołądka z dobrym skutkiem, 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece l. Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie | 


właściciel tabryki wód mineralnych. 6 
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naśladownictwa 


Jedyny fabryk:Fritz Schulz jr. Akc Tow. ChebwGziLipsk. 


SpecyalnoŚć uznany za najłepszy w 


Buciki damskie "eee 3 Sox Ds 
sanurowale Chevremux 


i trwałe . 


nadzwyczajnie tanie 
salonowe z ozrnej lub 


s IW y KW 


pkemi na wysokich 


„towar światowy Goodyar" 


sanurowane la Box, bardzo praktyczne 


supinane Z brunatnej lub czarnej 


wysokimi lab niskimi obcasmia . 
lakierki z wysokimi inb niskimi obce- 
sami, bazdso eleganokie . . . : 


GE 


terażniejszości. 


bardzo gustowne 


skóry 
żółtej skóry, B 


taksrewyani kra- 
obemsach b. oleg. © 19 


jedyny polski żurna! mod dla dzieci z dodatkami: 1) Dla młodz ezy, 2) Praktyczna gospodyni, 3) Kącik ala dzieci 

i 4) Dodatek literacki dla dzieci — wychodzi raz na miesiąc. Prenumerata kwartalna 1 K 20 hl, z przesyłką 1K26 hl. 

Do każdego numeru jest załączona taplica kroju. Do nabycia we wszystkich księgarniach i ajencyach pism w kraju 

i za granicą. — Poprzednie numera są jeszcze do nabycia. — Nakładca: R. Landau, Lwów, Gzarnieckiego 3. 
„Skład główny na Kraków w ajeneyi pism l. Hopcasa i A. Salomonowej*. 
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x dzakarai łorełą MIAONACZ w Ńtazywie (lelaton Nr. 412). 


